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PRENUMERATA, wynosi w Krakowie 
n;ippięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor. 
za odnoszenie do domu dopłaca bię 

60 hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 lcor. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w in
nych państwach kwartalnie 12 kor. 

Zmiana adresu 40 hal.

NARODU
Cena numeru pojedynczego 

10 halerzy.

Wychodzi 2  razy dziennie.
WYDANIE WIECZORNE.

Listy pieniężne, przekazy na prenu
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franco do Administracyi „Głosu Na- 
rduu<'. — Prenumeratę oprócz upo
ważnionych sgenc*i przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama- 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcya nie zwraca.

ADRES RED.: Ul. św. Tomasza L. 1)5. 
Adr telegr.: „Glos Narodu" Kraków. 
Telefon redakcyjny Nr 190. — Telefon 
administracyi i drukami Nr. 3344.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracja „Głosu Narodu11, ulica św. Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza, a0 hal. Nadesłane po 60 hal od wiersza. — Nekrologi i t. d. 80 hal. od 
wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu11 (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S Sokołowski (Pasaż 
H ausnuaa), w Wiedniu Haasenstein i Vogler, M. Dukes, H. Sehalek, E. Braun, R. Mosse, II. Friedl, A. Joessei w Antwerpii Jonas et Gie, Annoncen-Expedition „Propaganda11, Gyłbi i Nagy, w Beriiuie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu

F. Jones et Cie, A. Loreite, Jules Forun er Cie, de Raczkowski.

Przemyśl sie broni.
Berlin, 11 stycznia.

„Tagi. Rundschau11 d o n o si: Oficyalny rosyj
ski biuletyn przestrzega przed nadzieją szybkie
go zdobycia Przemyśla^ ponieważ artylerya 
fortów jest bardzo dobrą, a załoga jest wido
cznie najlepszej tuulzlei.

Przerwa w walkach.
,,Roda - Rod a11 telegrafuje do „Neue Freie 

Presse1; dnia 9 stycznia :
„Z wyjątkiem  odcinka iuid Bzurą i Raw ką 

wytworzyła się w skutek złej pogody na froncie 
sytuacya, k tóra podobną jest do zawieszenia 
broni. Nawet w gwałtownych walkach nad Bzu
rą i Rawką nie może arty lerya wziąć udziału 
z powodu mgły.

Nad dolnym Dunajcem nie padł ani jeden 
strzał.

W K arpatach operują małe rosyjskie oddzia
ły ze zmiennem szczęściem, sytuacya pozostaje 
jednak niezmieniona.

W Bukowinie odbyły się nieznaczące poty
czki między rosyjskimi oddziałami a naszemi 
dobnemi siłami na północ od grzbietu górskiego.

Ja k  długo ciepła pogoda i azona z nią nie
drożność terenu trw ać będzie, a należy spo
dziewać się opcracyj w wielkim sty lu11.

Szircgier cara poległ.
Wiedeń, 11 stycznia.

W  walkach w Kaukazie zginął wielki książę 
Aleksander Michajło wie z, w 49 roku życia. — 
Wielki książę ożeniony był z siostią cara Kse
nią. Zajmował się wiele m arynarką wojenną i 
wydał szereg dzieł fachowym z tej dziedziny. 
Należał do zaufanych doradców cara. Jego to 
wpływom udało się utrzym ać przez diugi czac 
Stołypina u władzy.

Rasygnis w C ze m w c a c łi.
Graz, 11 stycznia.

..Grazer Tagespost1' d o n o si: Rosyanie chcieli 
na ludności w Czerniewcach wymusić udział w 
uroczystościach w dniu urodzin cara (24 gru
dnia). Nakazano udekorować domy flagami i 
iluminować okna. Rozkaz nie został wykonany. 
Rabunki kozaków, w których biorą udział także 
oficerowie, trw ają dalej.

Dsstao; otjenoe i Ameryki.
Berlin, 11 stycznia.

Nowojorska „S taats Zeitung4 z l4  grudnia, 
k tóra dopiero teraz tu ta j nadeszła, protestuje 
przeciw am erykańskiem  dostawom dla trójpo- 
rozumienia. Bez pomocy am erykańskiej —  tak  
pisze owa gazeta —  wojna byłaby juz rozstrzy
gnięta. Obecnie am erj kański wywóz ma stać 
świetnie, dostawiając olbrzymie ilości karabi
nów", koni, patronów, automobilów opancerzo
nych, aparatów  lotniczych, drutu  kolczastego, 
konserw, szmalcu, kukurudzy, żyta, pszenicy, 
owsa, mąki, słoniny, m ateryj na ubranie, owo
ców strączkowych, cukru, miedzi, nafty , olejów 
dinarowych, gazoliny i futer. Te wszystkie wy
roby wywoź się w daleko większej ilości, jak  
przedtem, ale tylko dla trójporozumienia. W y
wóz złota wziósł o 120 procent.

Kiedy się skończy wojna.
Budapeszt. (Tel. pryw.) „Pester Loyd“ do

nosi : Niemiecki cesarz wygłosił w drugi dzień 
świąt Bożego Narodzenia mowę do wojsk gwar- 
dyjskich, w  k tórej podniósł, że Niemcy m ają 
dzielnych wrogów", jednak wojna nie skończy 
się pierwej, aż nieprzyjaciel zostanie pokonany, 
;i Niemcy będą mogli podyktow ać pokój.

Grecki krążownik przed Durazzo.
Berlin. (Tel. pryw.) „Vossische Zeitung41 do

nosi z Rzymu: Zjawienie się greckiego krążo
wnika „Hellas11 w pobliżu D urazza sprawiło tu 
taj niepokojące wrażenie. Grecya nie należy do 
państw gw arancyjnych Albanii, a włoskie za
rządzenia ochronne należy uważać za w ystar
czające. Co do Durazzo, to  powstańcy niebez
pieczeństwo usunęli. Włoska komenda okrętów 
i włoski poseł, pozostają w ciągłem porozumie
niu ze zastępcami Essada paszy.

inMH

Kuryer wojenny.
Zmiany w -eneralicyi.

Cesarz rozporządził przeniesienie w stan spo
czynku: feldm arszarka porucznikaW acław aTer- 
tain jako niezdolnego do służby wojskowej; cza- 
sow"o urlopowanego feldm arszałka Fryderyka

Sehnellera de Mohrthal nadając mu przy fej spo
sobności order Leopolda; jenerał-m ajora W ikto
ra Seidlera, i udzielił urlopu sześciomiesięczne
go jenerał majorowa Rudolfowi Dieterichowi 
jako Ajzasowo niezdolnemu do służby wojsko
wej; następnie mianował jenerał majora Ignace
go Schmidta, de Fussina kom endantem c. k. 22 
dywizyi piechoty obrony krajowej ; Adama 
Brandnera de Wolfszahn komendantem e. k. 40 
dvwzvi piechoty obrony krajowej.

Rosyjskie knowania na Morawie.
W ychodzący w Bernie morawski em dziennik 

„Lidowe Nowiny11 donosi, że dyrekcva policyi 
w Bernie posłała następujące rozporządzenie 
celem opublikowania: Rosyanie stara ją  się roz
szerzać proklam acyę i pisma, którem i wzywają 
ludność do zdrady stanu lub złamania wiemo- 
ści tak  we węgierskim jako też i w innych ję
zykach państwowych np. w języku polskim. 
Przeciw każdemu, kto tylko by takie ulotne 
pismo rozszerzał, lub je zachował, będą zasto
sowane jak najsurowsze kary. W myśl ustawy 
karnej można też tego pociągnąć do odpowie
dzialności za zdradę stanu, kto o takich ode
zwach opowiada i dowie się o ich rozszerzaniu 
a nie doniesie o tern władzy.

Opancerzone samochody na wojnie.
W „Kuryerze Poznańskim 11 czytamy:
Pisma rosyjskie donoszą: Znaczna kolumna 

niemiecka, która miała podczas zmierzchu zająć 
las, musiała przekroczyć szosę z Pabianic do 
kask  prowadzącą. W chwili przekraczania szo
sy w kolumny niemieckie wrzezały się rosyj 
skie samochody opancerzone, uzbrojone w kar
taczownice i działa. W alka pomiędzy rosyjskie- 
,ni samochodami a Niemcami toczyła się prze
ważnie na przestrzeni 150 kroków. Z rosyjskiej 
strony został ranny jeden z kom enderujących 
samochodu i żołnierz przy kartaczownicach. — 
Dwa samochody były uszkodzone, ale mogły 
się jeszcze wycofać. Szabs-kapitan Grudow, już 
ranny, nakazał uszkodzonym samochodom wy
cofać się z linii bojowej, sam przesiadł się do 
innego samochodu i w dalszym ciągu ostrzeli
wał nieprzyjaciół, poczem samochody znikły w 
lesie. Natom iast niemiecka samochodowa bate- 
rya wyjechała dnia 6 grudnia szybko przed 
iront naszej dywizyi, operującej w rejonie k ra
kowskim. N atychm iast jeden z samochodów 
niemieckich był zasiany ogniem naszych polo- 
wych bateryj, reszta samochodów szybko od
jechała. Pod Łodzią Rosyanie również spotkali 
się z opancerzonymi samochodami niemieckie- 
mi, podjeżdżającymi często tuż pod nasze oko
py aż do naszych posterunków, k tóre szybko u- 
ciekały. Rosyjskie wojska są bardzo zadowolo
ne z przybycia na front rosyjskich samochodów 
opancerzonych, które ułatwiają walkę podczas 
nocy i mgły.

Z wiadomości tej wynika, że Rosya nie miała 
wcale pierwotnie samochodów opancerzonych 
i dopiero teraz je zaprowadziła za przykładem 
Niemiec.

Milion karabinów dla Rosyi.
„Beri. Tagebl.11 otrzym ał z Genewv następu

jący telegram  pryw atny: Z W arszawy donoszą, 
że z zagranicy sprowadzono jeden milion, kara
binów, k tóre już rozdane zostały pomiędzy kla
są rocznika 1915, (t. j. pomiędzy nowych rekru- 
"ów).

Belgijskie 12 centymetrowe haubice szybko
strzelne.

Fabryka „C° des forges et acieries de la ma
rinę et d 1 Homecourt in Chamoud11 w Belgii, 
skonstruowała śweżo, nowe stalowe szybko
strzelne haubice kalibru 12 centymetrów, wy
rzucające pociski (granaty i szrapnele) o cię
żarze 20 kilogramów z szybkością początkową 
300 m. na sekundę. Nowe to mordercze narzę
dzie zaopatrzone w najnowsze wypróbowane 
przyrządy do celowania i odczytywania odległo
ści, w ażj z lawetą 2190 kg. Jaszczyk zawiera 
32 pociski, 36 patronów łuskowych i przedział 
na narzędzia. Patrony m ają nabój podzielny, 
k tó ry  można łatwo zastosowywać wedle potrze
by. Szrapnele posiadają podwójny zapalnik (ja
ko szrapnel lub granat).

Wojenny materyał ludzki Anglików.
„Vossische Zeitung1' podaje: Ja k  to nieda

wno donieśliśmy, oświadczył lord Curzon na po
siedzeniu Izby wyższej, że Anglia zamiast pla
nowanych dwu milionów, musi wysłać, na kon
tynent trzy  miliony wojska, aby wojnę szczęśli
wie ukończyć. To zapatrywanie podziela wielu 
polityków, podczas gdy inni sądzą, że jakość 
wojska równoważy jego ilość, ponieważ angiel
ski m ateryał wojennj ludzi jest znakomity. Prze
ważna ilość żołnierzy angielskich składa się z 
ludzi inteligentnych, którzy wskutek sportu 
m ają takie dobre wstępne wykształcenie, że 
zniosą wszelkie trudy  kam panii wojennej, — 
Kitchener kilkakrotnie wspomniał, że niepogoda 
wielokrotnie dotychczas już wstrzymała silniej
szą ofenzywe.

Wiadomości z  W arszaw y.
Po przerwie zaćzęła znowu wychodzić „P ra

w da11 Świętochowskiego. W towarzystwie dla 
handlu i przemysłu wygłosił p. Jan  Kowalczyk 
wykład o stosunkach gospodarczych i polity
cznych Śląska pruskiego i austryakiego. — Dla 
zbiegów z Łodzi urządzono 19 przytulisk. Otwo
rzono w pierwszej połowie grudnia i3  kuchni 
dla robotników i pierwszą herbaciarnię. Dnia 2 
gnid Ina w Warszawie był cudny i pogodny 
dzień, k tó ry  zwabił wielkie tłum y ludności w ar
szawskiej na spacer po ulicach. Nagle w połu
dnie nastąpił silny wybuch. — W okamgnieniu 
wszystkie oczy podniosły się w górę. I rzeczy
wiście nad miastem leciał niemiecki aeroplan, a 
wybuchy pochodziły od rzucanych przezeń 
bomb. Jedna z nich padła na Śliskiej ulicy na 
wóz naładowany drzewem. Siła wybuchu roz
rzuciła drzew o i uszkodziła wóz. W  sąsiednich 
domach wybite były wszystkie okna. Woźnica 
•dacy kilk i kroków  za wozem, nie poniósł ża
dnego szwanku. Drugi wybuch nastąpił w Sa
skim Ogrodzie, a trzeci za mostem drogi żela
znej. Ofiar w ludziach ńie było żadnych.

„K uryer W arszawski11 donosi, że wobec przer
wania kom unikacyi pocztowej pomiędzy wielu 
iiiejscowoścnmi Królestwa Polskiego powstała 
jpełnie nowa, a raniej poczta przedwiekowa 
idżyla. Pryw atni ludzie zorganizowali pocztę na 

*wój rachunek do j iejscowości odciętych od 
świata i za kilka ruołi zupełnie normalnie eks- 
pedyują listy i inne drobne przesyłki.

Przy ulicy Marszałkowskiej jeden z fotogra
fów wystawił w oknie wielką fotografię Legiunu 
polskiego, zorganizowanego przy wojsku rosyj- 
skiem. Jak iś  młody człowiek okno wystawowe 
rozbił i wyjąwszy fotografię, podarł ją  i pode
ptał. P rzybyła polieya aresztowała młodzieńca. 
Stwierdzono, że był to pisarz z m agistratu. Pi
sarza uwięziono. Stwierdzono, że należy dc tak 
cwanych „fraków 11, czj li do frak c ji rewolucyj
nej Polskiej P arty i socjalistycznej.

D eputacya Centralnego Komitetu obywatel
skiego, k tó ra przyjechała w początkach grudnia 
do Petersburga, składała się z ks. Czetwertyń- 
Jtiego, Grabskiego, K opińsk iego  i innych. — 
Celem jej były zabiegi około prz , spieszania )- 
mocy rządowej dla zniszczonej części KróP:, ,va. 
Szczególnie chodziło jej o uzyskanie kredytu  
dla instytucyj finanswych dla podtrzym ania 
przemysłu, handlu i rolnictwa. Dc j.ir.tuya przy
wiozła z sobą dokładny memozyał dla rządu o 
stanie Królestwa Polskiego dnia 1 grudnia now. 
ń Memoryał ten wykazuje, że na terytoryach, 

zniszczonych wskutek operacyj wojennych, żyje 
75 procent ludności Królestwa Polskiego w o- 
gólnej liczbie 9 milionów. W całej rozciągłości 
ucierpiały gubernie : kaliska, piotrkowsko, kie
lecka, radomska, suwalska i płocka. Oprócz te 
go 4 powiaty gubem ii łomżyńskiej, 10 powia
tów gubemii warszawskiej, 4 powiaty gubernii 
lubelskiej i 5 powiatów gubem ii chełmskiej. — 
Memoryał wylicza potem 33 powiaty, które 
ucierpiały najwięcej, bo w nich odbywały się 
wielkie operacye wojenne.

W Warszawie liczba bezdomnych doszła do 
82 tysięcy, kilkadziesiąt tysięcy bezdomnych 
wyjechało do cesarstwa.

W arszawa w chwili obecnej dostarcza ży
wności i opalu nietylko miejscowej ludności 
swojej, lecz po artykuły  spożywcze, zwłaszcza 
po sól i naftę, ciągną do miasta naszego wozy 
z różnych stron Królestwa.

Gdy nieprzyjaciel ustępuje ze wsi i miast, 
pierwszą czynnością kom itetów obywatelskich 
jest wysyłanie do centralnego komitetu obywa
telskiego w W arszawie delegatów i wozów po 
żywność. Wobec tego zapasy artykułów  spoży
wczych i opalu w W arszawie z dnia na dzień 
topnieją i dziś już miastu naszemu grozi brak 
najkonieczniejszych przedmiotów pierwszej po
trzeby i stale w zrastająca drożyzna.

P. Zygmunt Chrzanowski, dyrektor warszaw
skiego syndykatu rolniczego, udzielił nam w 
sprawie grożącego W arszawie głodu żywnościo
wego i opałowego informacyj następujących :

Królestwo Polskie jest tak  obecnie wynisz
czone, że prawie wszystkie a r tjk u ły  pierwszej 
potrzeby sprowadzać potrzeba z cesarstwa. — 
W celu naprzykład sprowadzenia zboża wysła
no delegata po zakupy do gub. orłowskiej. Nie 
rozwiązuje to jednak sprawy, gdyż z powodu 
braku wagonuw zakupione zboże i produkty wy
syłane są tylko częściowo i w miarę przybliża
nia się wagonów do W arszawy, muszą one ocze
kiwać na większych stacyach, zwłaszcza wę
złowych, na dalszy kierunek nieraz całemi ty 
godniami.

Obecnie warszawski syndykat rolniczy po
siada przeszło 200 frachtów na produkty spo
żywcze, między innemi na 120 wagonów żyta, 
i nie może zamówienia otrzymać, bo wagony 
ugrzęzły w drodze. To samo dzieje się z za
kupioną naftą, z solą, przywożoną ze stacyi Die- 
konskaja, Sław ianskaja i nnych, mąką, kaszą 
i t. p. Niewiele naw et w tej sprawie pomaga 
ostatni okólnik ministeryum kom unikacji, roze
słany do kolejowych komitetów rozdzielczych 
i zarządów kolejowych, z zarządzeniami, ażeby 
wszystkie wagony z produktam i, a szczególnie 
z weglem, kierowane z  cesarstwa do W arszawy, 
miały pierwszeństwo.

Sprawy znacznych utrudnień w korąunikacyi

wej do W arszawy i braku wagonów oma
wiano już kilkakrotnie na posiedzeniach w ar
szawskiego kolejowego kom itetu rozdzielczego 
z udziałem przedstawicieli centralnego kom itetu 
obywatelskiego i kom itetu obywatelskiego W ar
szaw}". Trzeba podnieść dobre chęci kom itetu 
rozdzielczego w sprawie przywrócenia choć w 
części stan t normalnego w dowozie produktów 
i opału dla W arszawy. K om itet rozdzielczy je
dnak zależny jest w tej akcyi od innych komi
tetów  rozdzielczych, zwłaszcza charkowskiego. 
W celu uzgodnienia działalności kolejowych ko
mitetów rozdzielczych: warszawskiego i char
kowskiego i dopilnowania spraw y szybkiego 
otrzym ywania dostatecznej liczby wagonów na 
miejscu, wysłano do Charkuwa specyalnego de
legata, p. ICirsta.

Zapasy warszawskiego syndykatu  rolniczego 
są już na wyczerpaniu, niektórych artykułów  
zupełnie nie ma, a tymczasem codziennie zaje
żdżają przed składy syndykatu  liczne wozy po 
produkty i napływ ają ciągle zamówienia. Do
starczanie produktów  z miejscowości, nie na- 
wiedzionych klęską wojenną, również bardzo 
szwankuje, gdyż wskutek rewizyi okolice nasze 
nie m ają zupełnie koni. Tak np. n iektóre cu- 
krowuiie nasze posiadają spore zapasy cukru i 
kryształu, krórego jednak nie ma na czem przy
wieźć do W arszawy.

W sekcyi opałowej kom itetu obywatelskiego 
W arszawy dowiedzieliśmy się, co n a s tęp u je : 
ńekeya opałuwa Otrzymuje ze 100 wagonów", 
zamówionych dziennie dla ludności W arszawy, 
zaledwie kilka, onegdaj np. sześć, wczoraj czte- 
y wagony, a przez szereg dni nie otrzymano 

ani jednego wagonu węgla, chociaż liczba po
siadanych przez sekcyę frachtów wynosi prze
szło 600. Ze składów  kolei nadwiślańskich se- 
k ty a  może pożj"czać zaledwie po kilkanaście 
wagonów węgla dziennie. W ostatnich dniach 
otrzymano z tego źródła 15 do 35 wagonów 
dziennie. Na tak  znikomy zapas węgla, którym  
rozporządza sekeya, czeka mnóstwo zgłoszeń. 
W miarę możności sekcjra załatw ia zgłoszenia 
v, ten sposób, że pierwszeństwo oddaje szkołom, 
następnie z kolei szpitalom, instytucyom  d o b li
czy nnym, społecznym, jadłodajniom , na użytek 
centralnego ogrzewania i wreszcie składnikom, 
którzy zwykle otrzym ują jednę trzecią posiada
nego w zapasie doraźnym węgła.

Dawniej sekeya opałowa udzielała węgli 
zrzeszeniom zawuduwym pracowników różnych 
kategoryj, ale po stwierdzeniu nadużyć na tej 
drodze, że liczne jednostki oł rzymj"waly węgle 
z kilku zrzeszeń, zniesiono ten sposób wydawa
nia węgli.

Zaznaczyć również należy ten fakt, że na pry
watne zamówienia wręgle przychodzą do W ar
szawy znacznie prędzej, niż na zamówienia ma 
gistratu.

W czoraj dla insty tucyj rządowych przyszło 
15 wagonów węgli, dla tram wajów 4 i dla ga
zowni o, wobec znacznie większego zamówienia.

Tak więc wszystkie wysiłki ze strony pe
wnych czynników miarodajnych, ażeby dowóz 
produktów spożywczych i opalu do W arszawy 
odpowiednio do zażądań przyspieszyć, rozbiją 
się o w ynikły w skutek wojny brak wagonów 
i utrudnioną komunikacyę kolejową.

Opieka nad wychodźcami 
w Czechach.

Fożoga wojenna, k tóra rozszalała na hory
zoncie całego świata — zmusiła setki i tysiące 
rodzin do porzucenia swego rodzinnego kraju 
a szukania schronienia w inny ch krajach wśród 
obcych narodów. Dotknęło to w pierwszym rzę
dzie Galicyę a więc Polaków kraj ten zamie
szkujących. W ostatniej chwili, często w jednem 
oddzieniu, porzucali oni całe sw"oje mienie, 
krwawą pracą zdobyte, ażeby wryratow ać to co 
człowiek najdroższego ma na ziemi — życie 
swoje i swoich dzieci. Uciekając całemi masami 
chronili się wśród bratnich narodów Słoweń
ców" i Czechów w tern przekonaniu, że u pobra- 
Ijmiców najlepsze znajdą przyjęcie, najwięcej 
Zrozumienia w tem nieszczęściu. I rzeczj wiście 
narody te życzliwie przyjęły wychodźców z Ga- 
licyi, to też skarbią sobie tem nigdy niezapo
mnianą wdzięczność w" sercu społeczeństwa pol
skiego.

Trudno jest w tej chwili przeprowadzić do
kładną statystykę wychodźców m ieszkających 
między bratnimi narodami tem trudniej w kil
kunastu wierszach opisać co zdziałały szlache 
tne jednostki i stowarzyszenia słoweńskie, mo
rawskie i czeskie dla przeprowadzenia rozum 
nej, jednolitej akcyi opiekuńczej dla wychodź
ców' z Galioyi. To wszystko zostawiamy na inne 
może lepsze czasy. Na razie ograniczamy się 
do notatki, jak  akcyę tę przeprowadzono i jakie 
dotychczas owoce w ydala na terenie królestwa 
Czech. W Czechach znalazło pomieszczenie 
przeszło 100.000 wychodźców z G alicji. Ludzie 
ci pochodzą z różnych powiatów Galicyi, ale 
większość stanowią przymusowo ewakuowani 
z twierdzy krakow skiej. T utaj należy też część 
oddać szlachetnej i jasnej postaci krakow skie
go Księcia Biskupa Dra Adama Stefana |Sapie- 
h5S

On to pierwszy zajął 
się szczerze niedolą tych wygnańców, On pier
wszy wydelegował kilkunastu księży ze swojej 
dj"ecezyi celem spełniania pieczy duszpaster
skiej oraz niesienia pomocj" i opieki materjml- 
uej biednjTri wychodźcom. On nie szczędzi gro
sza na potrzeby m ateryalne wychodźców — 
rozsyła dla nich książki i gazety, On wreszcie 
stara się rozbudzić zainteresowanie s ię ' losśm 
wj"gnańcow u sfer m iarodajnych. Z Jego też 
ramienia wyjechał do Czech prof. Uniwersytetu 
krakowskiego ks. Dr Józef Karczmarczj"k, któ
ry zwiedził większe kolonie polskie, przypatrzył 
się wszystkim brakom i niedomaganiom tu ła 
czki w Czechach. W sprawie tych braków wTę- 
czył namestnikowi Czech lir. Thunowi memo
ryał. Nawiasem dodam, że w Pradze istniaty 
dwa polskie kom itety dla wychodźców, które 
ks. Karczm arczyk połączył w jeden pod przewo
dnictwom profesora Uniwersytetu p. Dra Tadeu
sza Grabowskiego. Podobny memoryał wspólnie 
z posłem hr. Lasockim przedstawiono w Mini- 
steiyum  spraw wewnętrznych, gdzie uznano 
skargi owe za słuszne i przyobiecano, że żąda
nia w memoryałach podniesione, będą uwrglę- 
dnione.

Sprawą tą  zainteresowano także Ministeryum 
dla Galicjd i Ministerymn skarLu wreszcie grun
townie przedstawiono położenie wychodźctwa 
wspólnemu ministrowi skarbu Eksceliencyi Bi
lińskiemu. Dla sprawy pozyskano także p. Ma- 
ryę ks. Lubomirską i żonę m arszałka kraju p. 
Niezabitowską, k tóre przyobiecały utworzyć 
kom itet pań i zaprosić na protektorkę J . Cesar
ską W ysokość Arcyksiężnę Izabelę. Dzięki ich 
szlachetnemu sercu i staraniom  otrzymali wy
chodźcy w Chuceniu na „gw iazdkę11 ubrania 
i znacznieszą gotówkę. Owocem tych starań 
jest utworzenie centralnego kom itetu czesko- 
polskiego na całe Czechy pod przewodnictwem
I. Eksceliencyi hr. Schónborna, m arszałka k ra
ju. W skład kom itetu wchodzą delegaci poszcze
gólnych stowarzyszeń dobroczynnych dla tu ła 
czy z Galicyi. W  samej Pradze doznają Polar > 
szczególniejszej opieki ze strony Rady miejskwj 
■ znanego protektora Polaków p. redaktora 
Franciszka Koworki oraz radcy miejskiego p. 
ńeida, k^óry jest kuratorem  utworzonego przo 
miasto schroniska dla Galicyan. Z jakiemi w y
godami urządzono to  schronisko wr Pradze — 
niech świadczą tak ie  szezegóły jak  to, że w po
kojach znajdują się wszędzie przyzwoite nakrj 
eia na stoły a naw et kw iaty. W ielką działalność 
rozwija także konfereneya św. Wincentego 
!’aulo pod przewodnictwem p. Krzeszowej, żo
ny znanego polskiego artysty  m alarza Krzeszą. 
Za jej staraniem  utworzono w" Pradze szkolę 
ludową oraz ochronkę dla dzieci.

Wspmnieć niemniej należy o akcyi dobro- 
czj"nnej na rzecz wychodźctwa prowadzonej 
przez p. r e d a k t o r a  1’. o z w o d ę, z n a n e 
g o  z o d b y c i a  18 m i e s i ę c z n e j  k a r y  
w c y t a d e l i  w a r s z a w k i e j  z p o w o d u  
ż y c z l i w o ś c i  o k a z a n e j  P o l a k o m .  — 
(>lo garść szczegółów odnoszących się do opie
ki nad wychodźcami w krćleswie Czech. Wiele 
jest braków, wiele biedy, wiele niedomagać 
jest jednak przytem  pełna nadzieja, że przy 
dobrej woli rządu i osób do tego powołanych 
i przedewszystkiem przj intensywnej pracy ko
mitetu czesko-polskiego w najkrótszym  czasie 
uda się takow e usunąć i jako tako złagodzić 
niedolę tysięcy tułaczy z Galicyi.

X .  K r  L .

O pomoc
d|a Polaków na Francy!

W „K uryerze Poznańskim 11 nr 4 z dnia 6-go 
stycznia c z y ta n y  :

Naród polski jest strasznie dotknięty wojną 
obecną; dość w skazać na spustoszona pocho
dem wojny większą część Królestw a i trzy 
czwarte Galicyi. Iluż to ludzi znalazło się tam 
w nędzy ostatecznej, cierniącyeh głód straszli
wy, łaknących poprostu suchego kaw ałka Chle
ba. Lecz bynajmniej nietylko tamci są w poło
żeniu rozpaczliwem, — iluż to rodaków" naszych 
wojna zaskoczyła w" stronach obcych, zdała od 
ugniska. domowego odciętych od swych rodzin. 
Aby doli ich ulżyć, wszczęto akcye, m ające im 
nieść pomoc: tu  u nas staram y się o wspomaga
nie owych „bezdom nych11 z Królestwa, wr Au- 
stryi czynią się ze stronj" polskie,' zabiegi około 
ulżenia ciężkiej doli „w ygnańcom '1 galicyjskim. 
A jest jeszcze na obszarach, objętych wojną, — 
o czem może każdy  wie — spora grom ada ro
daków  naszych i to w znacznej części z zrborn 
pruskiego, w północno - wschodniej P rar yi — 
W tamtejszjmh okręgach przemysłowycn i za
głębiach węglowych pracuje nasz lud polski, 
k tó ry  w arunki Itytu naszego skazały na  tułacz
kę, zagnały w jego wędrówce „za chlebem11 aż 
do dalekiej Francyi. W ychudźcy ci czująsię Po
lakam i, stara ją  się o utrzym anie swej polskości, 
kształcą sw'et dzieci w języku i duchu narodo- 
w jm  i w wierze ojców, sprowadzają sobie pi
sma i książki polskie. K ilkakrotnie też — przed 
wojną oczjrwiście — zamieszczaliśmy korespon- 
dencyę od tam tejszych naszych czytelników, 
zwłaszcza z Lallaing, gdzie jest bardzo liczna 
kolonia polska. Otóż ci rodacy nasi znaleźli 
się teraz również w bardzosciężkiem położeniu.
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My im pomocy obecnie nieść nie możemy, lecz 
mieć możemy nadzieję, iż pomoc dla nich przyj
dzie od rodaków zamożniejszych, zamieszka
łych stale we Francyi, a przedewszystkiem ze 
strony wychodźtwa am erykańskiego.

W „Zgodzie14 bowiem, wychodzącej w Chi
cago, organie Związku Narodu Polskiego, najli
czniejszej i najwpływowszej organizacyi pol
skiej w Stanach Zjednoczonych Północnej Ame
ryki, znajdujemy poniższą odezwę księżnej Elż 
biety Poniatowskiej z Paryża:

.Znając silny w obecnych czasach nastrój 
wśród wszystkich Polaków na całym świecie, 
a zwłaszcza w S tanach Zjednoczonych, zwracam 
się do Was, drodzy Rodacy, z gorącą prośbą, 
abyście pomocną dłoń podali nieszczęśliwym 
braciom swoim, których wojna zaskoczyła we 
Francyi. W kraju tym przebywają setki Pola
ków i są obecnie w tak strasznej nędzy,' że sobie 
ją trudno wyobrazić. W północnej Francyi, 
zwłaszcza w okolicach Donai. pracowało mnó
stwo Folaków w kopalniach węgla. Skoro na
stąpił najazd na Francyę, zarządzono opróżnie
nie kopalni, polecając górnikom udać się do Pa
ryża. N iektórzy pojechali, ale wielu zostało na 
miejscu i obecnie cierpi straszną nędzę uwłasz
cza z powodu braku środków żywności i cieplej
szego odzieuia. Część górników dostała pracę 
za wstawieniem się hrabianki Zam ojskiej, pre
zesowej Stowarzyszenia Opieki nad polskimi 
górnikami na farmach, ale reszta, najliczniejsza 
pozostała we Francyi wschodniej.

Z początkiem  wojny zostało kilkudziesięciu 
Polaków aresztowanych pod zarzutem  szpiego
stw a i przesłanych na odpowiednie miejsca. — 
Zdołaliśmy tych biedaków odszukać, przed na
stępstwam i takiego posądzenia ochronić i pracę 
im znaleść. Opiekę nad dziatw ą górników wy
konuje Stowarzyszenie św\ Kazimierza, przez 
pełne poświęcenia Siostry. — Dziatwa dostaje 
pożywienie, odzienie i pieczołowitą opiekę 
duchową.

VYydawrcy i redaktorzy pisma „Polonia1- po
święcają cały swój czas i wszelkie środki pie
niężne, aby tylko dopomódz górnikom polskim 
w wyszukaniu pracy, czy to w winnicach, czy 
też w innych rodzajach pracy, a  żonom ich i 
dzieciom zapewnić jak i tak i by t i również pracę 
wyszukać. Polacy zamieszkali obecnie we F ran
cyi wydali już wszystkie pieniądze, k tóre tylko 
mogli sobie od ust oderwać, ale obecnie gonią 
resztkami. Ja . jako członkini trzech stow arzy
szeń, zostałam zawezwana do wystosowania ni
niejszej odezwy do Was, drodzy Rodacy.

Co tylko możecie, choćby najmniejszą kwotę, 
przyślijcie, a będę Wam z całej duszy i serca 
wdzięczną za możność dopomożetiia tym niesz
częsnym ofiarom wojny, a braciom moim.

Wy, Polacy w Ameryce, którzyście doszli do 
jakiego takiego bytu pod wolnem niebem Wa
szyngtonu. k tórzy  nie zapomnieliście ojczyznj' 
swojej i braci swoich, dopomóżcie nieszczęsnym 
polskim górnikom we Francyi, którzy głodem 
przymierają.

Dopomóżcie im — jako bracia braciom.
Księżna Elżbieta Poniatowska.

P. S. — Wszelkie datki raczcie przesyłać 
pod moim ad re sem : 41 Rue St. Dominiąue, 
Paris, France.

Pomnijcie jednak, że dwa razy daje, kto  za
raz daje.

Wszelkie stow arzyszenia polskie, niosące po
moc nieszczęsnym, zostaną obdzielone równo
miernie i bez żadnych różnic nadesłaną gotó
w ką11.

Do odezwy powyższej Z g o d a  dodaje od 
siebie :

„T ak przemówiła do Was Polka, z rodziny 
księcia Józefa Poniatowskiego, a cóż ty  na to 
poski ludu z wielkiej rodziny Bartosza Głowa
ckiego ?

Czyż zamilczysz V
Czyż pozwolisz, aby bracia Twoi z głodu 

marli lub od mrozu padali ?
Pospiesz z pomocą, pospiesz najmniejszym 

naw et datkiem , a skoro cały pospieszysz, uzbie
ra się z tego poważna suma !“

Odezwę powyższą zamieścił w numerze z dnia 
17 listopada 1914 r. nowojorski „The Evening 
Sun11.

Duchowieństwo czeskie 
wobec „wygnańców" polskich.

W królestwie Cześkiem pomieścił rząd wię
kszą część „w ygnańców11 wojennych z kraju  na
szego w grudniu ubiegłego roku skierowano tam  
pow racających ze Sachsów robotników sezono
wych,

Kie posiadam y jeszcze w y
kazów naszych „w ygnańców 11 z Namiestnictwa 
w Pradze, nie pomylimy się jednak, przyjmując 
liczbę Polaków w Czechach z górą na 150.000.

Dla zaopatryw ania potrzeb duchowych ludno
ści polskiej, przebywa w Czechach stale kilku 
księży z dyecezyi krakow skiej, wysłanych tam  
przez księcia biskupa S a p i e h ę .  Ludność na
sza rozmieszczona została w dyecezyach p  r a g- 
s k i e j ,  l i t o m i e r s k i e j ,  h r a d e c k i e j ,  
b u d z i e j o w i c k i e j .  —  K apłani polscy do
znali wszędzie jaknajżyczliwszego przyjęcia i 
poparcia tak  ze strony O rdynaryatów  biskupich, 
jakoteż i ze strony duchowieństwa czeskiego. 
O rdynaryaty biskupie jaknajchętniej udzieliły 
jurysdykcyi naszym kapłanom do słuchania spo
wiedzi; zarządcy kościołów z całą gotowością 
zezwalają na  urządzanie nabożeństw  polskich 
po kościołach.

Ja k  już wiadomo, biskup hradecki Dr Józef 
D o u b r a v a zjeżdża na poświęcenie kościoła 
barakowego do Chocni w święto Trzech Króli. 
Z podobną życzliwością odnoszą się do naszych 
kapłanów  i „w ygnańców11 księża czescy, dość, 
że wymienimy księży z Chocenia, ks. M ich a le -  
k a, ks. K  o h e 1 a, ks. Dr H a v  r  d ę ze Zamrsk, 
księży proboszczów z Nowej Taki, Dobrovicz, 
Usti, Czeskiej Trzcbowej, Litomyśli i wielu in
nych. Ksiądz proboszcz z Jablonec poruszony 
niedolą naszych ludzi sam gorąco prosił ks. Sło- 
wiaczka, by przybyw ał d la wysłuchania ich spo
wiedzi adwentowej.

Za tę życzliwość i gorące serce dla naszych 
„w ygnańców11 wojennych już teraz w yrażam y 
głęboką wdzięczność Dostojnikom Kościoła a r
cybiskupowi Pragi^ kardynałow i S k r b e n -  
s k  y e m u, biskupowi Litomierzyc Dr Józefowi 
G r o s s ,  biskupowi z _H radca_  D r_  Józefowi

D o u b r  a v i e, biskupowi z Budziejowic Józe
fowa Antoniemu H u 1 c e i tym  wszystkim bra
ciom k a p ł a n o m  c z e s k i m ,  że tak  żywo 
odczuli sm utny los „w ygnańców 11 naszych i tak  
serdecznie o ich potrzeby duchowne zabiegają.

Gospodarka Rosyan 
w okolicy Krynicy

Moskale weszli tu  do Tylicza 1/12 we wto 
rek. Z naszych stawiło im czoło 5 ułanów. Ko
zaków było 3 pułki: doński, orenburski i ułani 
Na wstępie przestrzelił K ozak rękę zastępcy 
komisarza rządowego, Paw ła Królikowskiego, 
spowodowany podobny do tego, jak  obecnie 
śledztwo wykazuje, przez moskalofila (Rusina), 
Zaraz po wejściu rozbiegli się po Tyliczu par
ty ami za żebraniem chliba, m asła horyłki itd.. 
Do innie przyszedł kapitan na  herbatę. Zabrał 
bochenek chleba i sam poniósł go do konia w 
rynku. Żebranina trw ała już odtąd bez końca, 
co parę m inut nowi zjawiali się i żebrali.

Oczywiście dać musiał każdy, bo w  przeci
wnym razie rabowali. K azali otwierać stodoły, 
spichrze, spiżarnie, kufry, skrzynie i zabierali, 
co się im podobało. Zboże, siano, w iktuały, o- 
dzioż itd. U mnie, ponieważ dostawali, więc nie 
mieli potrzeby rabować z początku. Dopiero we 
we środę wieczorem przyszło 3 kozaków. — 
Okazuje się obecnie ze zeznań tutejszych lu
dzi, żc mnie nie chcieli nachodzić. W yraźnie 
mieli mówić: „Tam  nie pójdziem y". Dopiero 
kiedy się upili i k iedy namówili ich moskalo- 
file, przyszli. Zaraz zażądali zegarka, k tó ry  mi 
wydarli z kieszeni i pieniędzy. Oddałem sakie
wkę, ale nie żądali więcej. Nie mogłem dać, bo 
wszystkie pieniędze koło 100 kor., za co mię bił 
szablą w rękę. Było około 30—40 uderzeń. — 
Cała lewa ręka była później czarna i trochę 
zraniona. Potem zabrali wszystko ze spiżami, 
co tylko było, zabrali brzemięczko bielizny, tak, 
że 2 razy wracali, aby zabrać i odeszli. (P ra
czkę, wdowę, k tó ra u mnie prała, zniesławili). 
Całą tę noc w podobny sposób rabowali wszę
dzie we wsi, ale nie bili tak  nikogo, jak  mnie.

Na drugi dzień, tj. we czwartek, przyszedł 
pułk dragonów. Pułkow nik z S oficerami zrobił 
mi wizytę i polecił mi spisać cały w ypadek z 
Kozakami. Rozmowa toczyła się o manifeście 
cara do Polaków i obietnicach. K iedy im mówi
łem, że te manifesty były drukow ane u nas, 
dziwili się, jak  to mogło być. Odpowiedziałem, 
że dlatego ogłoszone je, bo nikt z Polaków nie 
jest w stanie dziś uwierzyć w te obietnice po 
takich i tak  długich prześladowaniach. Odpo
wiedzieli, że to Niemcy spowodowali te prze
śladowania Polaków w Rosja, ale teraz będzie 
inaczej. Powiedziałem, że fak ty  jedynie mo
głyby nas przekonać. W skazałem na manifest 
październikowy i jego losy. D alsza rozmowa 
toczyła się około wojny. Oczywiście przebijała 
pewność zwycięstwa i zabrania Galicja.

Na noc zostawił pułkownik 2 oficerów, abym  
miał spokój. W m iasteczku jednak rabowali 
całą noc dragoni podobnie, jak  Kozacy. 7 gru
dnia z rana odeszli. Ciekawą była egzekucya. 
Wdbec całego pułku dostał żołnierz 50 kijów 
na śniegu.

Uwagi godne, że Polakom  okazywali wiele 
względów, podczas gdy Rusinów bardzo ponie
wierali. Żydów zaś wprost męczyli.

Np. pewną Rusinkę, starszą kobietę, zaprzą- 
gnęli do sanek i kazał się kozak ze żydów ką 
ciąnąć. W K rynicy na plebanii ruskiej zrabo
wali i zniszczjdi wszystko. Na ziem niaki wylali 
naftę. W Tyliczu na plebanii ruskiej potrącali 
żonę księdza i wołali: „stara  babo, daw aj gro
sze11. Lud ruski ucierpiał więcej niż polski. Po
pychali, wyśmiewali ich. J a  powstałem  ostro 
na rynku na 3 dragonów za to, że dom agali się 
wódki, której nie było nigdzie. Car zakazał

in pić wódkę. Kłamiesz, ty  cygan, paszoł". 
I odeszli.

te k  dnia 14 bm. o godz. 5 popoł. w lokalu plac 
Szczepański 7, I. p.

Nabożeństwo dziękczynne. Dnia 13 bm. we śro
dę odbędzie się w kościele F elicyanek na Sm oleń
sku staraniem  A rcybractw a Przenajśw . Sakram en
tu  nabożeństw o dziękczynno błagalne, w celu upro
szenia zm iłowani* się Bożego nad naszym  krajem . 
O 8 Msza św., odpraw iona przez N ajprzew . ks. Bi
skupa N ow aka —  o 5 pop. uroczyste N ieszpory 
z kazaniem . U rasza się o liczny udział pozostałych 
w K rakow ie członków A rcybractw a i innych Kon- 
gregacyj.

B . Gabryelska, Pałac S p is k i, Kraków
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i phonole za go
tówkę lub na spłaty .nawet dwudziesto-roiesię- 

czne bez zaliczki.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Dziś w poniedzia

łek Honoraty. — Jutro we wtorek Arkad.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód słoń- 

a rozpocznie się jutro o godz. 7 min. 37 zachód przy
gada o godz. 4 min. CO; długość dnia godzin 8 minut 23 

Pogoda. Dnia 10 stycznia termometr doszedł od — 13 
j o  -j- 2 7 C. — barometr podnosił się. — Dnia 11 sty
cznia o godzinie 7 rano stan barometru 733 8 mm. ter
mometru 1’4 C. wiatr południowo-zachodni.

K raków, dn ia  11 s tyczn ia .
Spis ludności nie jest ukończony. D okładne obli

czanie list nie pozwoliło biuru sta tystycznem u w y
gotow ać ogólnych zestaw ień, dzisiaj kończy się 
obliczanie dw óch osta tn ich  dzielnic. Spis obecnej 
ludności K rakow a będzie ukończony już na ju tro  
i dzięki bardzo system atycznem u przeprow adzaniu  
go będziem y wiedzieć dokładnie Cyfrę m ieszkań
ców. W edług je d n ak  tym czasow ych obliczeń, mniej 
więcej z ogólnej sum y 24.000 sta łych  m ieszkańców  
Podgórza w yjechała 1/3 a  więc praw dopodobnie 
zostało do 16.000. W  K rakow ie, jak  przypuszczają, 
zostało od 60 do  70°/0 sta łych  m ieszkańców.

Zwłoka w doręczeniu przekazów pieniężnych. 
A d m in is trac ja  naszego pism a zaw alona je st rekla- 
m acyam i z pow odu niedoręczeń przekazów  pienię
żnych w ysyłanych jeszcze z końcem  grudnia. Przez 
zaniedbania te  tra c ą  tak  w ydaw nictw a jak  zape
wne również cały św ia t handlow y i m am j' nadzieję, 
że Izba handlow a, k tó ra  usunęła już wiele niedo- 
m agań, jak ie  do niedaw na panow ały, energicznie 
zajm ie się i tą  spraw ą.

Dyrekcya gimnazyum realnego (IV) wzywa 
sw ych uczniów  z kl. VII. i VIII., przebyw ających 
w K rakow ie, ab y  się zgłosili w kancelary i (K ru
pnicza 4, I.' p.) we w torek  dn ia 12 bm. celem wpisu 
i ew ent. rozpoczęcia nauki.

Zebranie ogólne sodalicyl pań pod wyzwaniem  
K rólow ej K orony Polskiej odbędzie się we czw ar

Kronika zamiejscowa
Utworzenie Komitetu włoskiego celem odbu

dowania Polski. Utworzył się w Rzymie pod 
przewodnictwem Gabryela d ^ n n u n z io , senatora 
Augusta Murri, senatora Caetano di Sermoneta 
oraz A lberta Lombroso Komitet włoski, k tóry  
wziął sobie za cel propagowanie idei odbudo
wania Polski niezawisłej i niepodległej. Komitet 
ten postanowił na pierwszem swem posiedzeniu 
postarać się o krzewienie idei tej wśród narodu 
włoskiego i propagowanie myśli odrodzenia 
Polski również i za granicą. — Sposobniejszej 
chwili w yrw ania Polaków z pod jarzm a niewoli 
Komitet nie widzi. Komitet postara się również
0 to, aby w różnych miastach włoskich utwo
rzyły się specyalne tow arzystw a, k tóreby  wzięły 
, sobie za zadanie obeznania Włochów z historyą 
narodu polskiego i z krzywdami, jakie narodowi 
polskiemu od przeszło stu lat się dzieją.

Bielsko, 9 stycznia 1915.
K to znał Białą przedtem, ten dziś z przyje- 

rnnem zdziwieniem skonstatuje, że wygląd jej 
zmienił się na naszą korzyść. T ak  w lokalach, 
jak  na ulicy słyszy się przeważnie polską mo
wę, zgoda i harmonia narodowościowa panuje 
powszechnie. Nawet Bielsko zapomniało dziś o 
dysonansach z przed kilku miesięcy i użycza 
gościny wojennym wygnańcom-Polakom. Tak 
w Białej, jak  w Bielsku wszystkie szkoły za
mienione na szpitale, ogółem jest 21 budynków 
przeznaczonych dla rannych i chorych żołnie
rzy. Tu jest słynna wojskowa „grupa chirur- 

-gów“, k tó ra  wykonuje bardzo ciężkie operacye 
to też tu przybyw ają najciężej ranni. Święta w 
szpitalach przeszły bardzo wesoło, wszyscy żoł
nierze otrzym ali podarki, przy rozdawaniu k tó 
rych urządzane były różne uroczystości w ro
dzaju wieczorków. Na jednym z takich, w szpi
talu  powszechnym w Białej, bjd obecny Namie
stnik Korytowski, gdzie wysłuchał przemówień 
ośmiu żołnierzy w różnych językach, na które 
w odnośnym również języku odpowiedział. — 
Ostatni przemawiał ranny Polak, a w przemó
wieniu swem zaznaczył, że dlatego przemawia 
na ostatku, „bo my Polacy czujemy się tu go
spodarzami na naszej ziemi i dlatego, jak  go
spodarzom przystało n a  ostatku przemawiać". 
W trzec h sziptalach odbyła się naw et nieznana 
tu dotąd nasza polska „pasterka" o 12 w nocy. 
Nasi żołnierze kolędowali ze łzami w oczach 
polskie kolędy. Wogóle na nabożeństwach woj
skowych, odprawianych przez dwóch kapelanów 
Polaków w kościółku św. Trójcy w Bielsku, 
słyszy się przeważnie śpiewy polskie.

Tu widzi się dopiero Wyraźnie, jak  głęboko 
religijny jest nasz lud i cały naród. Serce rosło, 
kiedyśmy widzieli w czasie Mszy św. kornie klę
czącego lekarza wojskowego-Polaka, obok na
szego Maćka lub studenta-Legionisty. W szyscy 
jedną myślą natchnieni, podnoszą do Nowona
rodzonego błagalną prośbę: „Podnieś rękę Boże 
Dziecię, błogosław Ojczyznę miłą"...

Także i bielska Komenda Legionów urzą
dziła urozystość dia Legionistów.

Na urządzenie tej uroczystości odbył się wie
czorek patryotyczny pod „Czarnym Orłem", na 
którym  był obecny p. Nam iestnik K orytowski
1 wszyscy prawie urzędnicy Nam iestnictwa i 
Rady szkolnej krajow ej, miejscowe polskie du
chowieństwo i cała prawie polska inteligeneya.

Biała s tała  się teraz środowiskiem życia pol
skiego galicyjskiego. Tu spotykają się urzę
dnicy, nauczyciele z różnych stron k raju , bo 
wszyscy tu  przybywają, aby otrzym ać pensyę 
lub załatwić swe interesa służbowe. Przez kil
ka dni oglądaliśmy tu naw et naszych górali z 
Podhala, którzy jadąc koleją na  Suchą Górę 
przez W ęgry do Cieszyna przez kilka dni, a  z 
Cieszyna pieszo do Białej, przychodzili do D jre- 
kcyi skarbowej po pieniądze za konie zabrane 
do wojska.

Więcej nie wiem, coby tak  ważnego podać, 
boć przecie o naszych paniach wspomnieć muszę, 
które tak , jak  za dobrych czasów, spacerują 
rozbawione wieczorami po A— B Bielsko-Bial
skiej (Hauptstrasse) i oglądają nowe, sezonowe 
kapelusze i kostyum y na wystawach, k tóre nę
cą przechodniów przedewszystkiem  wielkiemi 
lteram i wypisane słowa: „tiefreduzierte Preise".

Zarząd poznańskiego Towarzystwa właścicieli 
domów zw raca członkom  uw agę na to, że rozporzą
dzeniem  rady  zw iązkow ej term in płatności k ap ita 
łów hipotecznych przedłużono o 6 miesięcy. Jeżeli 
zatem  hipoteki w bankach albo u osób pryw atnych  
1 kw ietn ia są p ła tne , natenczas dłużnicy  są zobo
w iązani do ich zapłacenia 1 października. Za tę  pro- 
longacyę nie płaci się an i podw yższonej stopy pro
centow ej ani prowizyi agentom  bankow ym . Ponie
waż pomimo tego rozporządzenia żądni prowizyi 
agenci niew iadom ość n iektórych w łaścicieli domów 
w yzyskując spow odow ali ich do zapłacenia pro
wizyi, zarząd w yraźnie w skazuje na owo rozporzą
dzenie i w yraża oczekiwanie, że przy dłuższem 
trw an iu  w ojny rad a  zw iązkow a zarządzi dalszą 
prolongacyę term inu płatności hipotek. Dalej do
nosi zarząd, że 3 bm. w ystosow ał do  prezesa regen- 
cyi podanie, aby aż do ukończenia w ojny zawiesił 
m nożące się w ostatn im  czasie rozporządzenia po- 
licyi budow lanej, do tyczące zm ian budow lanych 
pod względem bezpieczeństw a przed pożarem  i pod 
w zględem  hygienieznj'm , oraz do tyczące opróżnie
nia m ieszkań w sklepie lub czw artem  piętrze, po
nieważ położenie w łaścicieli domów w skutek  w oj
ny się pogorszyło. Zarząd zaleca członkom , aby 
odnośne w nioski z pow odu rozporządzeń budow la
nych podaw ali do policyi budow lanej albo do p re
zesa regencyi.

Zagranica o Polakach. W nrze 5, szw ajcar
skiego dziennika „Journal de Geneve“, pewien 
inżynier szw ajcarski, nazwiskiem H enryk Bes- 
son, k tó ry  długie lata pracow ał w Królestwie 
Polskiem i zna je dokladnie, opisuje stosunki

Królestw a Polskiego bardzo obszernie z wielką
znajomością rzeczy.

Jeńcy rosyjscy w pracy na roli. „N arodni L isty“ 
donoszą z W iednia, że w m inistersw ie rolnictw a 
istnieje zam iar zużycia rosyjskich jeńców wojen 
nych do pracy  przy regulacyi rzek w Czechach i do 
zajęć podobnych. D otąd przesiedlono do czeskich 
m iast (Most, Chom utów i Falknów ) około 15.000 
jeńców, którzy tam  m ają pracow ać. Połow ę ko
sztów u trzym ania jeńców płaci państw o, d rugą po
łowę zaś odnośne koinisye powiatowe. — Roboty 
za k tó re  jeńcy nie o trzym ują osobnego w ynagro
dzenia, rozpocząć się m ają 15 stycznia.

W edług doniesienia „F rankf. Z tg11 z H anow eru 
rozpoczęli jeńcy w ojenni odw adnianie torfow iska 
fiskalnego pod Ehlershausen, m ającego 6000 he
ktarów  obszaru. P rzybyto  już 700 jeńców. P rzy 
k u lty w a c ji m ającego 600 hektarów  obszaru tor 
łow iska w powiecie Berscnbriik zajętych m a być 
1500 Rosyan. Oprócz tego jeńcy  pracow ać m ają 
w Ycnte i w innych m iejscowościach hanow erskich.

Nowy książę biskup w Gurk. Rozporządzeniem  
z 26 g iudn ia  z. r. m ianow ał cesarz księdza D ra 
Adama H eftera, profesora w gim nazyum  realnego 
w Modling, księdzem  biskupem  w Gurk. Dr Hefter, 
następca Dra K altnera, poprzedniego księcia bi
skupa w Gurk, k tó ry  później został księciem bisku 
pem w Salzburgu, urodził się w r. 1871 w Prien 
nad jeziorem  Ginem (w Baw aryi), pośw ięcał się 
dotychczas w yłącznie nauczycielstw a. J e s t dok to 
rem filozofii i był profesorem  starożytnych  języ
ków najpierw  w gim nazyum  w K losten ieuburgu  
,i od n iedaw na w gim nazyum  w Modlingu.

Polacy w Wiedniu. Komitet słuchaczów 
lwowskiej politechniki w Wiodnu zawiadamia 
niniejszem kolegów, iż wypłata pierwszej ra ty  
'.asiłków, z „W iener Hilfskomitee11 odbywa się 
włącznie do wtorku 10 bm. między godziną (i 
a 7 wieczór przy ul. IV. Scliikanedergasse 12, 
2 schody u p. Zarudzkiego. Sprawę dalszych 
zasiłków poruczono prezydyum  kom itetu, w 
skład którego wchodzą p. Fran. Zarudzki, Hen 
ryk Feuerstein, Józef Tysson.

Czescy radykali z posłem C h o c e m n a  czele, 
jak donoszą „N arodni Listy", odbyli w osta- 
inich dniach noworoczną naradę, w której ucze
stniczyli wszyscy czescy posłowie radykalni, 
inaczej socyalistyczno-narodowi, do ltad y  pań
stwa. Przewodniczył pos. Clioc, k tóry  w nowo- 
rocznem pozdrowieniu poświęcił gorące wspo
mnienie posłowi K 1 o f a e z o w i. Radykali 
między innemi postanowili domagać się zebra
nia przedstawicieli wszystkich stronnictw cze- 
ikich celem omówienia obecnego politycznego 
położenia.

Metropolita grecko - oryentalny Dr Repta,
który po inwazja rosyjskiej na Bukowinę wy
jechał z Gzerniowiec i schronił się razem z rzą
dem krajowym  bukowińskim do Dornej W atry, 
wyjechał obecnie na W ęgry i zamieszkał chwi- 
'offo W Bystrzycy, w Siedmiogrodzie. Nieba
wem jednak metropolita zamierza się przenieść 
razem ze swym konsystorzem do Kluży.

Uwięzienie Róży Luksemburg. „V orw iirts" donosi 
ź:e działaczka so c ja lis ty czn a  Róża L uksem burg o 
irz jm a ła  w tych  dniach wezwanie, by dnia 5 sty- 
■znia zjaw iła się do odsiedzenia kary  jednorocznej 

w więzieniu dla kobiet w Berlinie. J a k  wiadomo, 
Luksem burg za w ygłoszenie mów, w których wła- 
!ze dopatrzy ły  się w zyw ania żołnierzy do niepo

słuszeństw a, została skazana przez sąd w F ran k 
furcie na rok więzienia. „V o iw arts-1 jest niezado
wolony z zarządzenia w ładzy, bo widocznie się spo 
■ tziował, że Róża Luksem burg zostanie ułaskaw io
na, gdyż w iadom ość zaopatru je w nagłów ek zna
m ienny „B urgfrieden".

Obowiązek wojskowy w Anglii ? Prasa an
gielska zajmuje się żywo mową sekretarza 
w ministerstwie m arynarki Mac Namary. Po
wiedział on na zgromadzeniu, że tysiące mło
dych Anglików uchyla się od siużby pod sztan
darami ojczyzny, ale ten stan nie potrw a długo. 
Prasa angielska wnioskuje z tych słów, że rząd 
na seryo nosi się z zamiarem zaprowadzenia 
obowiązkowej służby wojskowej.

Zupełny zakaz sprzedaży wódki we Francyi. 
„Voss. Z tg11 zamieszcza następu jącą no ta tkę: U ka
zem prezydenta Poicarego sprzedaż i transport 
absyntu  i trunków  podobnych zakazany je st w ca- 
fej F rancy i definityw nie, również zakazane jest 
otw ieranie now ych szynków  w ódek i likierów, k tó 
reby zaw ierały więcej niż 23 proc. spirytusu.

Hamburg na cele wojenne. Pisma niemieckie 
donoszą:'Przedstaw iciele m iasta Hamburga, w 
myśl wniosku senatu uchwalili dalsze 10 milio
nów m arek na koszta wywołane stosunkiem 
wojny. Nad zużytkowaniem tej sumy decydo
wać będzie specyalna komisya złożona z mę
żów zaufania. Pierwotnie uchwalone 15 milioów 
marek w pierwszych pięciu miesącach wojny 
już spotrzebowano.

W e w torek. „D ebiut mojej siostry11, żart k arn a
wałowy' w 4 ak tach  ze śpiewam i i tańcam i.

W e środę. W IECZÓR OPEROW Y. Rozpocznie : 
„L egenda", fragm ent opery W alewskiego. N astąpi: 
„Królewicz Ja szczu r11, opera w 3 ak tach  B. R a
czyńskiego.

W e czw artek. „C apstrzyk", sz tuka w 4 ak tach  
Beyerleina.

W  piątek. „L egenda", fragm ent opery W alew 
skiego i „K rólewicz Jaszczur", opera w 3 ak tach  
B. Raczyńskiego.

W sobotę. „N a łeb, na szyję!", krotochw ila w 3 
ak tach  Bissona.

W  niedzielę popołudniu. „Rozwiedźm y się", ko- 
m edya w 3 ak tach  Sardou.

W  niedzielę wieczór. „D ebiut mojej siostry", żart 
karnaw ałow y w 4 ak tach  ze śpiewami- i tańcam i.

Z teatru.
(„Capstrzyk" sztuka w 4 aktach Adama Beyer- 

leina).
Na scenie widać m undury pruskich oficerów, 

aktorzy poruszają się z należytą wojskową 
sztywnością, akcya dzieje się w koszarach nad 
granicą francuską, a  jednak ten tjrpowy „Mili- 
tarspiel" jest dzisiaj zupełnie nieaktualnym . 
Żądło krytyczne bowiem sztuki zostało stępio
ne wielkiemi wj^padkami dzisiejszej chwil. P ru 
ski lejtnant, którego psychologię Beyerlein 
przedstawił w marnej postaci porucznika von 
Lauffen,był w czasach pokoju częstym przed
miotem k ry ty k i i satyry ;

Ale dzisiaj? Von Laufen zginął w pier
wszej patroli, k tó ra  przekroczyła granicę. A ry
stokratyczny rotm istrz kirasyerów  nabrał — po 
zdobyciu Antwerpii— szacunku do m ajora ar- 
tyleryi. Porucznik von Hoeven nie potrzebuje 
się już żalić, że socyaliści a taku ją  korpus ofi
cerski.

I stary , nieszczęśliwy wachmistrz 
V olkhardt przebaczyłby zapewne uwodzicielo
wi córki, gdyby się dowiedział o jego bohater
skiej śmierci W ojna zmieniła życie i ooyczaje 
koszarowe, zrehabilitowała lejtnanta. Nie trze
ba być prusofilem, aby to stwierdzić. I dlatego 
„Capstrzjdt" w gruncie rzeczy jest sztuką nie
aktualną. Dzisiejszy lejtnan t nosi przecież sza
ry mundur połowy, a sybaryckie mieszkanie 
kaw alerskie zamienił na rów strzelecki w bło
tach Flandryi. Ale ponieważ dzisiaj m undur 
żołnierski — naw et nie poiowjr — jest najpo
pularniejszą nowością mody, ponieważ n a tu ra l
ną jest ciekawość, jak  prowadzili się u siebie 
w domu i w koszarach ci młodzi porucznicy, 
których nierzadko teraz w Krakowie spotkać 
można, przeto „C apstrzyk" ma i mieć będzie 
powodzenie. Mocna budowa sztuki, silnie d ra
matyczny konflikt, barwny obraz życia w ko
szarach i garnizonie, oraz plastyczna charakte
rystyka osób przyczyniają się rzetelnie do 
sukcesu.

Sztukę wyreżyserowano starannie. Artyści 
trzymali się, jakby  przeszli dłuższy „driil" w 
pruskiem wojsku. Zwłaszcza p. Stanisławski 
(wachmistrz Volkhardt) dał postać całkiem woj- 
skowo-pruską i bardzo sym patyczną. Oryginal
ne sylwetki podziwialiśmy w p. Mielewskim, 
(świetny rotm istrz kirasyerów), w p. Fritschem 
i p. Szymborskim. P. Jarszew ska i p. Grabo
wski grali swe niebezpieczne role z m iarą, która 
ich uchroniła od m elodramatyzm u. Wyróżnili 
się nadto pp. Żarski, Mihułowicz, Noskowski i 
Nowicki. T ea tr był przepełniony.

Operacye tureckie.
Konstantynopol, 11 stycznia.

( I . B.) Uwiadomienie głównej kw atery  po- 
wiada: P rasa rosyjska ogłasza fałszywe wiado
mości o klęskach otomańskich, W odpowiedzi 
na to ogłasza główna kw atera pod datą 9 b. m. 
telegram komenderującego armii kaukaskiej o 
operacjach wojennych, które się toczą od 2 
tygodni. W telegramie tym jest powiedziane:

Na głównym froncie wojska nasze zajęły do
minujące stanowsko nieprzyjacielskie po tam
tej stronie naszej granicy. W obrębie Olty i 
Ardagan operacye wskutek śniegu i dotkliwego 
mrozu są wstrzymane. Nasze oddziały operu
jące w Aserbejdżanie mimo niepogody ścigały 
nieprzyjaciela, k tó ry  się cofa. Urmia i K otur 
zostały przez nas zajęte.

Rosjanie twierdzą, że wzięli do niewoli ko
mendanta dywizyi jednego z korpusów armii. 
Wiadomości tej się zaprzecza. Faktycznie od
dział rosyjski zaatakow ał we wiosce rosyjskiej 
oddział rannych, wśród których znajdował się 
ciężko ranny komendat dywizyi. Ten został 
wzięty do niewoli, innych zabito.

W Irak  dwa bataliony piechoty angielskiej, 
wraz z dwoma działami górskemi szybkostrzel- 
nemi próbowały w okolicy Korna (wM ezopota- 
mii) zaskoczyć obóz Arabów, stojących po n a
szej stronie. Bataliony te wpadły jednak w za
sadzkę, przyczem w dwugodzinnej walce s tra 
ciły w zabitych i rannych 125 ludzi. Arabowie 
ścigali nieprzyjaciela, k tóry  uciekł. Po stronie 
Arabów było tylko 15 ludzi rannych, chociaż 
ostrzeliwano ich z bliska.
A L

Pociągi Kraków— Sucha— Nowy Sącz. —
Na linii K r a k  ó w-S u c h  a-N o w y  S ą c z  

kursują stale wprost dwa pociągi w każdym 
kierunku.

Odjazd z K rakow a 8.36 rano, przyjazd do Su
chej o 1.34 popołudniu; do Nowego Sącza 12.43 
w nocy; prowadzi wozy wprost biegnące do Za
kopanego z przyjazdem  tam  o 7.40 wieczór.

Drugi pociąg odejdzie z K rakow a 9.48 wie
czór, przyjedzie do Suchej 3.00 w nocy; do 
Nowego Sącza 3.07 popołudniu. Pociąg ten ma 
połączenie w Suchej do Żywca z przyjazdem  o 
7.30 rano, a w Chabówce do Nowego Targu, 
Suchejhory i Zakopanego, gdzie się przyjeżdża 
o 10.25 przedpołudniem.

Z powrotem odjazd z Nowego Sącza o 1.51 
popołudniu; z Zakopanego o 6.55 wieczór; ze 
Suchej 1.40 w nocy, przyjazd do K rakow a 7.23 
rano. Prowadzi wozy wprost z Zakopanego do 
Krakowa. W Suchej m a połączenie ze Żywca 
(odjazd 9.55 wieczór).

Drugi pociąg odchodzi z Nowego Sącza o 
11.29 w nocy; ze Suchej o 11.39 przedpołu
dniem i przyjeżdża do K rakow a o 5.23 popo
łudniu.

Na linii Z w a r d o ń—S u c h a  będzie odcho
dził pociąg ze Zwardonia (Czaczy) o g. 11.59 
przedpołudniem, otrzym a połączenie w Żywcu 
z Bielska i przyjdzie do Suchej o 6.20 wieczór.

Na linii Z a k o p a n e —N o w y  T a r g  o- 
prócz pociągów kursujących wprost do, wzglę
dnie z Krakowa, odchodzi z Zakopanego de 
Nowego T argu pociąg osobowjr o 8 rano.

Na linii O r  ł ó w— N o w y  S ą c z  odchodzi 
pociąg osobowy z Orłowa o 2.10 w nocy z przy
jazdem do Nowego Sącza o 6.22 rano. Z No
wego Sącza odchodzi o 7.45 wieczór z przyja
zdem do Orłowa o 12.13 w nocy.

Na linii S i e r s z a  W o d n  a— S k a  w c • 
odchodzi pociąg z Sierszy Wodnej o 6.10 rano, 
ma w Trzebini połączenie od i do Krakow a i 
Wiednia, a w Spytkowicach z Podgórza i przy
chodzi do W adowic o 10.01, a do Skawiec o
11.21 przedpołudniem.

Z powrotem odchodzi ze Skawiec o 3.22 po
południu, z Wadowic o 4.25 popołudniu, ma 
w' Trzebini połączenie od i do W iednia i K ra
kowa i przychodzi do Sierszy Wodnej o 8.35 
wieczór.

Na innych liniach pozostaje dotychczasowy 
rozkład jazdy nadal w mocy.

Nakładem  wydawnictwa „Głesu Narodu" Sp. z


